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P rasa  w eaen&ka Aomentuje wynik narad 

subkomitetu. Oficjalny kom unikat doniósł już, 
że w kw estyach merytorycznych osiągnięto 
porozumienie. Rząd zgodził się mianowicie na 
zmiany zaproponowane prrzez nr. S trausky’ego, 
dotyczące zmiany regulaminu izbowego W bo­
jow ym  ogruu dyskusyj były paragrafy 72 i SO, 
zawierające postanowienia  o pe tyc jach  i re- 
wizyi regulaminu. Gdyby przeprowadzenie  
tych zmian napotkało w pełnej Izbie na me- 
p iz izw yciężone  trudności, ma być w przy­
szłości zastosov 'aną taka interpretucya regu­
laminu, jau.ą ju i  poniekąd praktycznie zreali­
zowali w czasie ostatniej sesyi fzby państwa 
" iceprezydenci A braham ow i;z  i K ram arz  
Rząd w czasie całej narady wychud,:il ze s t a ­
nowiska, że do większości należy zgnie­
cenie obstrukcyi i uchwalenie rewizyi regu­
laminu.

dseues h ien . Taybl. podkreśla zachowanie 
S1? hr. Badem ego w czasie ob iad  subkom i­
tetu. P rezydent ministrów zadowolił się rolą 
n eczynnego prawie ak t ca... Według tego 
dziennika ma być arcyi Rpliwą rzeczą, czy 
Katolickie stronnictwo lud we będzie mogło 
trwale kroczyć w szereguc.it większości, wobec 
szturmu słowiańskiego na wszystkie niemie­
ckie posterunki. Godnem jest  uwagi, że wi­
doma głowa i duch ożywczy tego s tronn ic­
twa, br. Dipuuli nie zjawił się na konferen- 
eyi subkomitetu, rz-kom o pod pozorem cze­
kających go w dumaj zbiorów w inogradu. Wi 
no przeszkodziło /.atein baronowi . ' fu  godzi 
się przypomnieć, że br. Dipauli był w czasie 
ostatnich narad między prawicą a minister 
stwem — i to w chwili, gdy hr Badani oświad 
czył gotowi sć opaicia się na większości — ini­
c ja to re m  rezolucji ,  według której prawica 
nie uznała się partyą  rządówą. Klucz to może 
do otwarcia tajemnicy obecnej abstynencji  
barona.

Sprawę wyboru prezydenta  izbowego po 
zostawiono pełnej kcmisyi parlamentai nej. Wi­
docznie kwcslya trudna i pogmutwmna, a 
skomplikowana najbardziej przez nagłe wysu­
nięcie na ltandyoata do kurulnego krzesła 
Knenhocha.

N m es  b iener Taybl douosi tak ie ,  że a- 
wacgardą , mogącą zdusić opozycyę są w pierw ­
szym izędzm Młodoczesi. Oni gotowi są do 
każdego a taku  za sutą i  góry p ła tną  sumę. 
H ono arya rnusmłyby ' być niszczone, choćby 
atak napa to z pizetiwKsj stiony.

I  t .zym uje się następnie pog'oska, że gdy­
by Kaihrein został p rezydentem  Izby, to za- 
siędą także obok mego A braham ow icz i K ra ­
marz I)r. Katlirein po lobno nie godzi się je 
dnak z całą am putacyą regu la rcnu  dr. Stran- 
sky'ego. Gdyby zatem prawica abdykow ała 
z propozvcYj S transky’ego, - •  nic by się me 
zmieniło na prezydyalnem poeyum. Gdyby j e ­
dnak przyszło — jak  etn-ą Fzesi — do zwal 
czania o; ozycy5 aż do ostateczności — z pomo­
cą okrojonego regulam inu kierowałby tą wal- 
k„, Ebennoch. Sygnalizowane zatem w osta­
tnich chwilach doniesienia o gruntownem po- 
grzehan.u kandydatury Ebenh-icha są — we­
dług Nmtes II ten Taybl. — bezzasadno.

Dr. K a th ie in  był wczoraj na .posiedzeniu 
subkom ite tu  w cii w li, gdy rozpraw iano nad 
s ta tu tem  izbowym. Kiedy tylko dyskusya za 
częła  się toczyć nad sp raw ą  prezydentury, 
opuścił zebranie.

S e n  as R iener Taybl. dementuje w spo­
sób stanowczy podaną przez N. fr .  Presse 
pogłoskę, że Kathrein odrzucił ew entualny 
wybór na prezydenta, z powodu nadwątlonego 
z d r o w a  Zdiowie jego ma być jak najlepszem, 
i gdyby się miał rozstać z piastowaną dotych­
czas godnością to „zupełnie z innych po- 
w odow “.

D m t. 1 olksbiatt tłóinaczy całą sprawę 
znowu po swojemu. Nie przeczy, że nara  ly 
subkom itetu  wydały pewien pozytywny rezu l­
ta t  — ale pozostawi/y zarazem  nienaruszony 
ów nieszczęsny „martww punkt -, dzielący rząd 
od prawicy i prawicę od rządu. Do wyjaśnie­
nia stanow-iska obu s tr  m nie przyszło. O sta­
tecznie Badeni oświadczył, że nie może prze­
kroczyć zasad swego programu, a .Młodoczesi 
czując za jego plecami Kolaków i katolicką 
partyę ludową, nie obcięli stawiać spraw y na 
osrrzu miecza. Hr. Badem obw arow ał się zno ­
wu rezerwą. -Subkomitetowi muiej więcej 
°sw iadczył:  „Na co wam się przyda, panowie, 
■noje przyrzeczenie » 1 d o  o lm o w a , skoro me 
•Mwny pewności, że pa r lam entarna  dyskusya 
kyuzie wogole w izbie możliwą. PrzeMew-szyst- 
Kiem trzeba  się postarać o porządek w Izbie, 
? to jest waszą a nie moją rzeczą1-. Deuł. 
/  olksól. konstatu je  jednak, że nie osiągnięto 
Za nego porozum ienia  w sprawie zmiany re- 
E^lamiRu. ( z ę ś ć  pewna oświadczała się zń 
•Wbjsk, eifli iłómaczeniein regulam inu — gdy 
I) ,z>jtizie do wyboru prezydenta  i delegacyj. 
’ ^uiby jednak obstrukeya w ytrwała  w upo- 
Zh i chciała reagować przeciw przedłużeniu 

I " ' ' ' lzoryum ugodowego z Węgrami — to 
u Piero wtenczas wystąpiłaby większość ze 
z rniarją legulaminu, a gdyby i ta propozycya 
rozbiła się o rafy obstrukcyi, przeprowadziłby 
’am rząd tę zimanę w drodze odpowie Imcgo 

iuiąa rząUzeniH. jJeut. Yolksbl, stwierdza, że 
-Młodoczesi by li poniekąd w czasie narad izo- 
» wuni, a Polacy i katolicka partya ludowa 
wraz z południowymi Słowianami szli ręka 
w rękę. v

Ciekuwti.m jest, że Yaterland brevi mann  
2J wa ca^  sprawę. T rak tu je  ,ią po kronikar- 
s . u .J. zafIhowuje sobie na 21 b. m., t. j. do 

u'  ponownego zebrania  się subkomitetu, 
ze ,e oinówienie. Najciekawszem zas jest, 

guy Deutsah. Yolksbl. uznaje Ebenhocha,

jako einen nom inirtm  Candidaten na prezy- | 
denta  to znowu Yaterland  oświadcza, że 
nie proponowano Ebenhochowi kandydatury, 
ani on też do niej nigdy nie aspirował. Istny 
circulns ritiofma

A rbeite ika  daje folgę swemu polakożer- 
,«twu. Kolski minister jes t  według niej w cie ­
leniem reakcyi i s ta ra  się o zaszczepienie 
reakcyi na gruncie ausiryaekim.

Dep. Schótierer grozi większości sądem 
Bożym, gdyby wdirew przepisom regulaminu 
obrała  prowizorycznym prezydentem Piosko- 
wetza, a nie Zurk«n:t. Dr. Znrkun jest is to ­
tnie najstarszym  z c /łonków  Izby i jem u się 
godność „przewodniczącego z s ta rszeńs tw a '1 
należy. Groźba się kończy eh rrak terystycznie :
,.Gdyby panowie z większości lub z lawy 
rządów j złamali prawo •— to poczują siłę. 
zttńńn jas cze prezydent ze s tarszeństw a 
u hwyci za d zw o n ek -.

Rei, ,i. wehr i F rem denl/a ft z rchowu.ą mil­
cz nie. / ro z u m ia łe m  to wobec tajności narad 
subkomitetu.

*
W doiirze poinformowanych Kołach po­

twierdzają pogłoskę o bliskich zm ianach 
w person du am basadorów . I  ta k :  obecny 
am basador  madrycki markiz do Rever*e'iux 
ma pójść do Wiednia na miejsce pana  Loże, 
D ory zostanie generaluym  gubernatorem  Al­
gieru. Dotychczasowy guberna to r Oaaibon 
zostanie posłem w Brukseli, na miejsce hr. 
da MonllioLn, który pójdzie do Waszyngtonu 
Oiiccny ambusa,'.or waszyngtoński Kattenólre 
pójdzie do M rdrytu  Oportuniści bardzo są 
zadów deni z tego, że Oambon wejdzie znowu 
w służbę dyplom rtyczuą  ponieważ w Algie­
rze zbyt otwarcie popierał dążno.ś d ia  ły­
kał') w.

Hr. M urayiew , rosyjski minister spraw 
zagranicznych, opuści niebawem .stolicę, — 
jak nam dono-zą z Keteishurga — i uda się 
d i  b p a ł y ,  gdzie b rw i  obecnie c i r  Mikołaj 
Następnie car i M uiawiew pojadą d<> D a rm ­
stadtu, gdzie zabaw ią kilka lub kilkana­
ście dni, puczem Murawiew za urlopem spę­
dzi kilka tygodni w Wiesbaden i innych 
miejscach kąpielowych. Pow rót jego do Rosyi 
nastąpi w końcu paź Jziernika, puczem c a r ­
ska rodzina i Murawiew zjadą do stolicy, 
aby być obecnymi w rocznicę śmierci Vle- 
ksandru IIT. Podczas nieobecności Murawie- 
wa,. zastępować go bę Izie w ministerstwie 
p raw  z;igr ni iznych hr. Tiamsdorff

Do brukselskie; Independonee belye słtno- 
szą z Ma d n t u .  że grono generałów hiszpań­
skich — jako .o Martinez Cainpos, Pando, 
Bernru iez Re i na, iv hagne Saludo i inni — 
dali rządowi do zrozumienia, że dalsze r ądy 
Weylera na wyspie Kutce fatalnie odbić się 
mogą za Hiszpanii. To samo twierdzi O e h  a n- 
d o , były so d ’ sztabu Weylera. Z drugiej 
strony prezydent ministrów', generai A z c r i a -  
ga wydał rozkaz grożący  srogiemi karami 
czy.-ai n generał mi. krylykująaym sposób 
wojowania na Kubie.

Jażeli Weyler zostanie nadal n a  Kobie, 
to rząd s tanie  w zupełnej s p rz c  znośei /  ży­
czeniami opinii publicznej w Hiszpanii. Wiel­
kim byłoby błędem, gdyby szef gabinetu 
oświadczył, że po pa^ylikse/i wyspy genera ł 
W eyler o trzym a polecenie poliiycznfcj i eko 
nomiczuej reorganizacyi Kuby. J a k  się zdaje, 
niema o to obawy.

** *
Z A t e n  donoszą, że król Je rzy  ro zp ra ­

wiał z p r e z 'd e n te  n miuistrów Rb dhsem  o 
kwesty i r e f o r m y  k o n s t y t u c y j n e j ;  po­
dobno obydwai zgodzili się i na to, że w z b ro ­
nionym ma zostać wybór oficerów aktywnych 
do Izby poselskiej.

M arsza lek  k ra jo w y  Sumstu* hr. Badeni, 
uda się w pierwszych dniach przyszłego tygodnia 
do Stanisławowa na uroczystość otuaicda nowego 
gmachu Rady powiatowej stanisławowskiej.

Dr. M e ru n o w ic / ,  protomrdyk, wyjechał na 
urlop.

P re m io w e  s t r z e la n ie  pana Władysława 
Ciriua, odbędzie się ua strzelnicy miejskiej jutro, 
w niedzitdę.

O bchód  M ickiew iczow ski.  Wczoraj znów 
zebrała się w ratuszu sebcya „uroczystościowa* 
komitetu dla obchodu Mickiewiczowskiego i obra­
dowała pizez godzinę pod przewodni itwern p. re ­
ktor ( wiklińskicgo, w zastępstwie p. prezydenta 
Małachowskiego, który swą nieobecność usjirawie 
dli w ił zajęciami u rzędowe u  i. Narady miały cha 
raater głównie informacyjny. W tych dinar-h zbie- j 
ra się także komisja oo diodowa i pochodowa, j 
Prace komisyi odczytowej i dla wydawnictwa po I 
pularnego są w pełny m toku Wkrótce też zbierze 
się zapewne pełny komitet, dla wysłuchania sp ra ­
wozdań z poszczególnych sek-yj, a przy tyj spo­
sobności prawdopodobnie określi już także dokła­
dnie termin obchodu.

M ianow an ia  w m a g is t ra c ie .  Prócz ogło­
szonym onegdnj urzędników, mianowanym został 
nadto w magistracie lwowskim p. Florynn Złotow­
ski , stałym zastępcą naczelnika miejskiej straży 
ogniowej.

Il/dś •wieczorem o godzinie 7 odbędzie się 
w koś ;iele parafialnym w Malechowie ślub panny 
Józefy Czarnowskiej, córki nieżyjących śp. Ale­
ksandry z Towiańskicli i Józefa z panem Fran­
ciszkiem PajączkowsKim. synem śp. Józefa, by­
łego prezesa Tow. kred. ziemsk.

Aa CO sil p rz e p isy  ł Ile to razy należa­
łoby u na? zadawać sobie to pytanie, ile to razy 
przepis jakiś, choćby dziesięciokrotnie ponawiany, 
nikogo me obchodzi, nikt sobie z niego nic nie

robi... ltoszlo wreszcie do tegj, żc nawet ci, któ­
rych zadaniem jest ’ czuwanie nad przestrzega­
niem pewnych przepisów przez publiczność, wi­
dząc, jak z jej strony bywają one stale lekcewa­
żone, zaprzestali dbać o rozporządzenia od swych 
przełożonych otrzymywane.

Wiadomo powszechnie, śę wewnątrz wozów 
tramwaju elektrycznego nie wulno stanowczo palie 
tytoniu Zakaz wyraźny zna,duje się w każdym 
wozie w miejscu widoeznem. Tymczasem, jak 
zauważyliśmy, w ostatuim czasie zdarza się coraz 
częściej, że wielu pasażerów nic sobie nie robi 
z tego zakazu, a rzecz dziwna, najczęściej omi­
jają go właśnie ludzie najbardziej do posłuszeu 
stwa przywykli — nasi wojskowi. Kouduktor 
widzi, że oficer, któremu wydal bilet jazdy, pali 
cygaro w klasie, ale ponieważ imponuje mu szabla 
u boku syna Marsa, przeto waha się zazwyczaj 
w tanim wypadku wyprosić lekceważącego prze­
pisy pasażera -f- na platformę wozu.

Krosimy tedy zarząd tramwaju, żeby zechciał 
pouczyć konduktorów, iż rzeczą ich jest czuwać 
w służbie, by przepisy o paleniu w wagonie były 
przestrzegane zarówno przez publiczność cywilną, 
jakoteż przez przedstawicieli siły zbrojnej.

I)o m iedzy■narodow ych w yśc igów  c y ­
k l  l i t ó w  zgłosiło się dwudziestu je/dzców. Z po­
wodu tak licznej kouKurencyi, niektóre wyścigi, 
jak np. „wyścig gości” i „główny na rowerach", 
będą podzielone na ‘2 przedbiegi i bieg rozstrzy­
gający, do którego mają jirawo stanąć tylko trzej 
pierwsi z każdego pzedbiegu, Ponieważ rozpo­
znawanie Diezuauych jeźdźców, zwłaszcza wobec 
takiej liczby zgłoszeń, byłoby dla widzów uciążli- 
wem. przeto każdy z konkurentów będzie miał 
na plecach przyszyty numer zgłoszenia swego 
Warszawiacy i Prażanie bawią już w naszem nńe 
ście, a dziś zjeżdżają Wiedeńczycy wraz z Pary- 
żatiinem.

N icszezo H iw y  w y p a d e k  Wczoraj około 
południa na ul. Orzechowej przejechał jakiś nie­
ostrożny woźnica sześcioletniego Majlecha Raeli 
mesa, a ujrzawszy dziecko pod kołami, zadął konie 
i uciekł Pokaleczony dzieciak zawlókł się do do­
mu pod 1. 4, gdzie bez wszelakiej pomocy leżał 
do pół do piątej po południu, t. j. do chwili po­
wrotu rodziców z roboty. Wezwano pogotowie to ­
warzystwa ratunkowego po opatrzeniu go, nnmo pro 
testu stroskanej matki, odaiozło chłopca do szpi 
tala powszechnego gdzie znajdzie troskliwszą o- 
piekę, niżli w domu biednych zarobników.

Nie do u w ie r z e n ia .  Wczoraj około 3 pop. 
zjawił się na stacyi Tow trzystwa ratunkowego 
dziesięcioletni J. M. w towarzystwie ajenta po­
licyjnego, który prosił o opatrzenie chłopca po­
bitego , przez nauczyciela11. Na ciele dzieciaka 
znaleziono liczne przyschnięte już rany, zadane 
trzcinką, a chłopak opowiadał z płaczem, że nie- 
mając rodziców we Lwmwic, zdanym jest  na 
łaskę pedagoga, który przed tygodniem zbił go, 
wczoraj zaś zabierał się ponowmie do tej me­
tody' nauczania, skutkiem czego zrozpaczony 
chłopak zbiegł i oddał się w opiekę policyi. Ze 
względu na toczące się w tej spraw ie śledztw'0, 
bliższych szczegółów nie podajemy.

Ś n ieg  e le k t r y c z n y .  O Dieslycbanej śnie- 
życy opowiada w pcw nem czasopiśmie naukowem 
porucznik Jan Fmley, znany meteorolog. Owa bu­
rza śnieżna złapała go przy wstępowaniu na szczyt 
Pikes Heail. Nazywa ją „deszczem i błodnego 
ognia-1. Śnieg był naładowany elektrycznością, 
każdy płatek spadając, rzucał promienie dokoła, 
pioruny biły nieustannie gdy burza rozszalała się 
jeszeze bardziej, iskry elektryczne wychodziły 
z brody podróżnika, z jego uszu, njsa, palców, 
każdy płatek śniegu płonął ognikiem. Sprawozdawcę 
powiada, że iego widoku żadne pióro ludzkie opi 
sać nie zdoła. W ladomo było, że powietrze na 
znacznych wyżynach przesiąknięte jest etektry ezno- 
śeią, pierwszy raz jednak świat dowiedział się o 
podobucin zjawisku. Wiarogodność porucznika Fiu- 
ley. znanego w świacie naukowym meteorologa jest 
chyba niewątpliwą.

W y b o ry  u z n p e ln ł a j ą c e  trzei h c-douUów 
Rady powiatowej w Żółkwi, a to jednego z grupy 
gmin wiejskich ua dzień 28-go i dwórh członków 
z grupy większych posiadłości, rozpisano na dzień 
29-go października b. r.

Ż ó łw  o lb rz y m .  Paryska N aturę  donosi, 
że ogrod zoologiczny w .Londynie, otrzymał me 
zwykły egzemplarz żółwia lądowego. Jest to naj­
większy żółw jaki kiedykolwiek znany był natura- 
listom. Należy on do rodzaju „testudo I)auduii“ 
z Duineril i Bibron. Ma on 1 m J7ó długości, 
a 0 m. 85 szerokości. Bardzo źle dotychczas od­
żywiany, nie ma jeszcze ciężaru odpowiedniego 
do swych rozmiarów. Jeżeli wiadomości, przez 
dzienniki londyńskie podawane o tym olbrzymim 
żółwiu, są prawd owe, wiek jego jest już bardzo 
poważny, ma lat 150. Żółw ten podiodzi z wysp 
AMabra na Oceanie indyjskim.

W yrok  d a m  o R h o d r s i r .  Damski „Klub 
obrad* w Jolninnisburgu rozstrzygnął kwesryę, czy 
Cecyl Rhodes jest właściwie mężem stanu, czy 
tylko zwyczajnym egoistą? Damy przybyły na te 
obrady w toaletach balowych. Rhodes nie mógł 
się spodziewać łaskawego wyroku, albowiem jest 
on nieprzyjacielem kobiet. Jedna z „niebieskich 
pończoch'1 w blado różowej sukni, przedstawiła go 
juko potwór, ua który żadna szanująca się da 
ma spojrzeć nawet me powinna. Były „premier“ 
Kaplandu znalazł jednak gorące zwolenniczki; 19 
głodami przłciwko 5 zadecydowano, że Cecyl Rbo 
des, bądź co bądź, może być uważany za męża 
stanu.

A  propUS. Wczorajszego wieczora, w pewnej 
restauracji tutejszej, toczyła się przy stoliku taka 
rozmowa między dwoma gośćmi:

— A cóż za rosbeafl Co to za mięso! — 
narzekał pierwszy, przenosząc na swój nóż całą 
siłę rąk i ramion

— A jakże — potakiwał mu drugi przy ta­
kiej samej czynności. To mięso chyba z konia...

-- Gdyby to jeszcze z konia! Ale to zapewne 
z tego... tego, co to — wiesz jeździ teraz po 
mieście...

—  Ah z samochodu !?..

N t in i s la w o w  16 września
R a b u s ie  k o le jo w i.

Rozprawie przewodniczy radca p. P  r o in i ń 
b k i, wotautami są :  radca p. S t a r o s o l s k i  i
adjuukt p. G i ę l i  t o wi c  z. Oskarża zastępca pro­
kuratora, p. E b e n b e r g e r .  Ławę obrończą skla 
dają adwokaci: dr Z i n s, dr. L i e t i e s m a n n  i 
adw. dr. J u r k i e w i c z

Zaraz z początkiem rozprawy wyłączono z o- 
skarżenia sprawę obwinionego K o r n b l a u a ,  pro- 
kuratorya oskarża go bowiem o fakty dotyczące 
podstępnego ogrania podróżnych na sumę niżej 
300 zł. Ko-nblau stanie zatem przed trybunałem 
zwykłym. Co do dwóch innych oskarżonych, t. j. 
Euglandera i Gruuberga, ci przyznają, że z ks, 
Skwirczyńskiin grali istotnie, jadąc koleją, w trzy 
karty, i znaczniejszą sumę pieniędzy od niego wy­
grali, zaprzeczają jednak stanowczo, jakoby znali 
Aberdamina i z nim kiedykolwiek w karty grali, 
a eo gorsza, go okradli. Oskarżony G r i i n b e r g  
powołuje się na świadectwo dwóch osób w Wie­
dniu mieszkających, że w czasie dotyczącym w Wie­
dniu właśuic przebywał gdzie trudnij się handlem 
obrazów.

'Irybunał przychylił się do odpowiedniego 
wniosku obrońców i postanowił świadków owych 
do rozprawy powołać, równocześnie zaś odroczył 
rozprawę do najbliższej kadencyi.

W ten sposób zajmująca tu sprawa będzm 
jeszcze raz rozpatrywaną przed ławą przysięgłych, 
względnie przed trybunałem zwykłym, jeszcze 
w roku bieżącym.

Etilia w yborów - w M asy Ikow cuch pt. 
Hus:i#rtyn.

{Spraw ozdanie oryginalne  „Słowa po lskuyoaj.
T a r n o p o l  16 września

Jeszeze i popołudniu przesłuchiwano księdza 
Bilińskiego. Rozmaite pytania zadawali mu obroń :y, 
świadek zaś na wszystkie odpowiadał zuowu b ar­
dzo szczegółowo. Pomiędzy inuemi wspomniał 
ks. B., że starosta husiatyński sam po ukończe­
niu wyDorów w Wasylkowcach miał się wyrazić : 
„Toż ci ludzie nic takiego nie zrobili i aą nie 
winni". Wobec tego obr. Mogilnicki zażądał za­
wezwania przed sąd p. starosty w charakterze 
świadka, tiybuuał wszakże ine zgodził się na to.

P.erwszym świadkiem dowodowym był p Wil­
helm lloruza, sekretarz starostwa husiatj ńskiego, 
który zjawił się w sali sądowej niejako w cha­
rakterze urzędowym, bo w pełnym uniformie ga 
lowym, przy szabli. Ko zaprzysiężeniu go, podano 
mu krzesło. P. sekretarz, zdjąwszy rękawiczki 
bia.le, rozpoczął długie opowiadanie- po polsku, 
które było muiej więcej powtórzeniem aktu oska­
rżenia. Następnie w języku ruskim odpowiadał 
świadek na liczne pytania obrony i przewodni­
czącego, po większej częśri jednak odpowiedzi 
jego brzmiały jak następuje : N’e słyszałem ; nie
widziałem tego; nie przypominam sobie, tego nie 
pamiętam itp.

W podobny sposob na rozmaite pytania od­
powiadał także następny świadek, Apolinary Ku­
nicki wójt gminy,

Godz. 7 wieczorem — rozprawa trwa dale,,

Telegramy „Słowa polskiego'1.
W ied eń  1S września . Z okazyi pertra- 

kt./C.yi toczących się między Badenim a p o ­
słami D 'Angoli, Basevi, Malfatti i Rizzi j e ­
dno t. pism tutejszych s tara ło  się wmówić 
w swych czytelników wieść, jakoby prezydent 
ministrów dezaw uow ał hr. Merveldta, n a m ie ­
stnika Tyrolu. Z am ia r  ten się nie udał, bo, 
jak donosi W iener Abendpost, faktyczne tw ier­
dzenia na których opiera się ta  wieść, zupe ł­
nie są nieuzasadnione.

Il io tDń 18 wrześniu. Z Mohacza, z W ę-
gier, donoszą pod dniein wczorajszym : Pu-
,mmo złej pogody cesarzowie odbywali dzisiaj 
łowy w dalszym ciągu.

W iedeń  i 8 września  II iener Z ty . ogła­
sza rozporządzenie  o egzaminach dla kandy- 
tów s tanu  nauczycielskiego w gimnazyach i 
szkołach realnych.

W ied eń  JS września. A brud post zaprze­
cza podanej w w icczornem wydaniu N . F.
P>-esse wiadomości o tern, jakoby Mr. Badeni 
w rozmowie z włoskimi posłami do Rady
państw a  miał wyrazić się z nieufnością o n a ­
miestniku Tyrolu Me,rveMzie — i zapewnia, 
że podobne twierdzenia są zachwycone z po­
wietrza. A. F. Presse pomimo to obstaje przy 
swej wiadomości, jaku pochodzącej z najod- 
powiedzialniej-zego źródła.

W m i e ń  18 września. U hr. G o ł u c h u w -  
s k i o ę o odbyła się wczoraj konfereneya 
w spólnjch  ministrów', w której wziął także 
udział admirał S t e r n e c k  Przedmiotem n a ­
rad był wspólny budżet.

W iedeń  18 września. W Niemczech kią-  
żyła wieść, że arcyksiązę Franc iszek  F e rd y ­
nand d !E - te  uprow adził  córkę pewnej pow a­
żanej rodziny w A kw izgran ie , nazwiskiem 
Husinan, i ożenił się z nią w Londynie Otóż 
cały romans, osnuty na tem tle, pokazał się 
bezezelnem oszustwem  pewnego indywiduum, 
które zuchwale n a lu zy ło  imienia arcyksięcia.

K reu tz Z ty, pisze o tej h is to ry i . Rzeczy­
wiście zbliżył się do owej młodej damy wrze- 
komy „arcyksiążę" pod nazwiskiem dr Ahren- 
da, lekarza-asysten ta  i potrafił nakłonić ją. 
ażeby u l a ł a  się z ni.n do Londynu, gdzie 
miał nastąpić ślub. Młoda kobieta  obcho­
dziła jeszcze w dniu 8 b. m. swe urodziny

w domu bra ta  swego, rzymsko-katolickiego 
księdza, gdzie był w ó w c z a s  także o jeny jej 
narzeczony. Od 1*1 bm. zniknęli obojt j h/- 

i  śladu. .
I Zachodzi obawa, że ów narzeczony jes 

„handlarzem  dusz", a podejrzenie to potwier- 
* dza okoliczność, że usiłował on także r>
1 szą siostrę uwdozionej nakłonić do .towarz? 

szenia im w drodze do Londynu, co jednał 
nie udało mu się.

P seudo-arcyksiążęcy  narzeczony, A lorJ  
podpisywał listy pseudon im em  „O v. Ndlo , 
potiafił wkraść się w zaufanie brata swej 
ofiary, owego księdza, przez to. że pewnego 
dnia wręczył mu znaczną sum ę pieniędzy 
z prośbą o odprawienie mszy na jego intencyę 

Równocznie wmówił ,v n a iw ną  i opląta* 
ną przez mego młodą dziewczynę że naj­
groźniejszą jej współzawodniczką je s t  pewna 
aus tryaeka  księżniczka i przestrzegł j ą ,  ażeby 
wobec tego nie dawała posłuchu ż a u m m  
obcym paniom, które chciałyby zbliżyć się do 
niej i nie mówiła o nim n ic ,  jako  o n a rz e ­
czonym.

Rodzina uwiedzionej ]esł na tura ln ie  zroz­
paczona, uw aża  bow em biedną ofia”ę o szu ­
sta  za s t raco n ą  na zawsze. Narzecz'>na wzię­
ła  ze sobą około 40.000 marek w g o i jw c e  

H ie d e ń  17 września. Cesarz r r a n c is z e k  
Jó ze f  odznaczył wielk m krzyżem orderu sw 
Stefana, posła niemieckiego hr. E  u l  e n  b u  r- 
g a  i szefa sztabu generał br. S c h l i  e n  e n  a.

W iedeń 17 września. Wedle wiadomości 
nadesłanej do Polit. Coresp.. arcyksiążę an- 
ciszek F e rdynand , znajdujący się obecnie 
w pałacyku łowieckim w M a n n s  w o e r  t l i ­
r a  n ,  przybędzie w dniu 19 września do B u ­
dapesztu. , .

M ie i ie rN e u s ta d t  18 września. Chrześci­
jańsko  socyalny poseł F o l i  e r  skazany żostał 
za obrazę honoru na miesiąc aresztu.

T r j  e s t  18 września. Dz ennik tutejszy 
Indipendente  oświadcz; że warunkiem pośre­
dnic tw a Włochów między większością a opo 
zycyą, byłoby cofnięcie rozpor ądzeń j?zy* 
kowych

M ohacz 18 września. Cesarz Wilhelm 
zachwycony wynikiem polov ania  wczoraj­
szego zapewnił arcyksięcia F ryderyka o ry ­
chłym powrocie

B u d a p e s z t  « 18 września. Uwięziono tu 
socyalistę Józefa Borkowskiego.

B e r l in  IS września. Militaer-Wochenblaft 
ogłasza mianowanie arcyksięcia austr. Józefa 
szefem 2-go hanowerskiego pułku ułanów.

S tok lio ln i  18 września. Na jumieusz 
króla Oskara przybyli t u t a j : arcyksiążę E uge­
niusz, następca tronu duńskiego z nastęDCzy- 
n.ą, książę R upprecht bawarski, książę Aosta, 
książę Ja n  A lbrecht meklemhurski i wielbi 
książę następca luKsemburgsKi.

L o n d y n  18 września. S łychać w kołach 
City głosy potępienia za dwuznaczne postę­
powanie  banku angielskiego. Nikt tu nie " Je ­
rzy, żeby się coś napraw dę  stało, ale wszy 
scy z oburzeniem wyrażają się o komedyi 
banku, k tóra  jej byt w kraju  i zagranicą pod­
kopuje. S ta rs i  dyrektorowie banków mówią 
ze wzruszeniem  o tej sprawie, że bank igrał 
podwalinami uczciwości na placu londyńskim, 
oświadczyli nawet, że po wprowadzeniu sre 
bra  na pokrycie not bankowyych cofną swoje 
udziały w centralnym instytucie

Na wczorajszym meetingu bankowym 
oświadczył uprawniony do głosu kurator m a­
jątkowy, że w razie zaprow adzenia  srebra 
sprzeda wszystkie akcye banku angielskiego, 
kióre posiada.

K o n s ta n ty  liopol L7 września. Wojska tu ­
reckie opuszczają Tesalię w miesiąc po dope - 
nieniu następujących w a iu n k o w ;  Wyznaczy 
należy źródła dochodów, które mają pokryć pr«- 
tensye daw-nych wierzycieli i pożyczkę konie­
czną dla spłacenia odszkodowania wojennego. 
Uchw-ała taka  musi się s tać  prawomocną; ko- 
misya, której powierzoną zostanie administra- 
cya długów odnośnych, musi rozpocząć sw?e 
działanie i pożyczka musi zostać publiko­
waną.

A t m y  18 września. Oczekują, że posło­
wie mocarstw , po otrzymaniu protokułow rzą ­
du greckiego, przedłożą ju tro  warunki po­
koju.

Rząd zwota potem izbę w celu uchwa­
lenia przyjęcia tych warunków-, co nastąpi we 
w-torek albo środę.

Dział ekonomiczny.
W iadom ośc i  g ie łdow e

W iedeń, 17 w-rześnia.
Depresya kursów poczyniła dziś dalsze i 

znaczne postępy prawie ua całym targa, który 
pozostawał zupełnie pod wrażeniem wyjąp )- 
wo niepomyślnego usposobienia giełdy berliń­
skiej, spowodowanego znaczną znizką 
łów Disconto C o m an h t .  Najbardzie, dotk i- 
wym był spauek na targu bankow ym , "re 
dyty austryackie zeszły poniżej 36J, nęgier 
skie chwilowo poniżej 32)9: anglooanki no o 
wały 163 a laenderbanki 231 ; największą ró ­
żnicę kursową wykazują jednak  a ' cl e 
szleńskiego banku koinercya.nego, ^ re 1 
stam ich  trzech dniach spadły o 3R

Z  efektów kolejowych spadły bandzo z n a ­
cznie staatsbahny, 3W -25
znacznych sp ized iży  spe^  e.D ra(jafów 
która  obniżyła także kurs B psz^R rK dj ■ 
na 564. Tramwaje i aacye ^  .
zdołały u tizym ać się przy «M U tn i#  mdt 
niacń 435 względnie 445 ^ 8  lokalny 
dzo niechętnie usposobiony, p

0
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wnież t.endencyi zniżkowej, k tóra  ominęła 
tylko dw a walory, akcyo cegielni W lenerberg 
i akcye kupalni węgla w I!oss>tz; w obydwóch 
nas tąp iła  naw et nieco znaczuiej-za  hau-sa. 
Alprny trzymały się wcale nieźle i zakończrly 
po chwilowej zwyżce, na 136''.':/ Walory tu 
reckie 64-5o, akcye tytoniowe 15C50.

W i e d e ń ,  17 września. Alpejskie Towarzy­
stwo górnicze I35'40. W ęgierskie akcye k re ­
dytowe 390'5O. Akcye anglo-austr. IUPTA 
Akcye banku Union 295' . Akcye kolei po­
łudniowej 85'50. Losy tureckie 61 50. Akcye 
kolei p a ń s t w o w e j  340 50. Akcye kolei Lw ow - 
sko-Czerniowieckiej 2 84 '—. 4-procent. galic. 
obligacye propinacyjne z 1889 r. 97-o'f. Akcve 
tytoniowe 157-— . W ęgierskie obligacye inde- 
m m zacy jne  97'79. Akcye kolei E ben ta l  256' — . 
A kcye banku  dla krajów koronnych 2.30 — . 
4 -proeentowa węgierska ren ta  złota 12170. 
A kcye banku związkowego 255 —. Węg' rska 
re n ta  papierowa 9955 . K redytow e ziemskie 
448. Kredyty 359 75. R im am uram a 2 6 0 — . 
Kubel p a p e r .  1-27.50. Usposobienie słabe.

G i e ł d a  z b o & o w a .
W iedeń  18 września. W skutek słabszych 

rapoilów  z zagra. icv. całe obroty miały s ła ­
bsze usposomenie. Znaczną stra tę  r dnu  sł.t 
tylko psz tn ica  terminowa, podczas gdy w po ­
zostałych ar tykułach obrot i ruch kursów były 
bez doniosłości.

N otow ano: Pszenicę na je s ień  11 '98 do 
1197 ,  na wiosnę 1208, 12-u2, 1 /T 3  Żyto ..a 
jesień 8*69, 8 70, żyto na wiosnę 8 90, 8'92. 
Owies na iesień 6 35, 6 3 i, o w ie j na wiosnę 
6 68, 6-09. K u k u r u a z a  na wrzesień-paździer-
mk 5 27 — 5'29, na maj-cze-w iec 5'93 do 
5 95. Rzepak na wrzesień  13 50 do 1 5'P'O.

T Y G O D N I K
a rty s ty c zn o  - lite rack i.

P o żeg n an ie .
Wierne k rola Szwecgi, Oskara II .*)

Kiaju mój drogi, twój brzeg juź mi znika
Na wschcdnnh krańcach; ku morza g’ębiuie
Chyli się, łudząc oko podróżnika;

Jak cień majaczy i gini,-...
Na każdej tali, co powraca rada

Pod twoje stopy — i koua
Z rozkoszą, że cię uigdy nie postrada —
Ś le  ci w estchu ien ie  dusza ma stęsknienia  

*

By* aj mi zdrowa, kolebko mej wiosny,
Coś kwiat dzieciństwa rozchyliła z pęcza
I wiary w szczęście dała dzień rad ‘sny —

Tobie to serce zawdzięcza..
0, całą duszą do ciebie stęskniony,

Na skrzydłach wichrów jesieni
Lecę ku tobie, pędzę, jak szatouy,
Nad tonią morską, co się w dole pieni!

*

O, słyszę dzisiaj, jak mówi tłum cały,
Że zapragnąłem poznać cudze strony 
I kraj opuszczam, niewdzięczny, niestały,

Do nowych światów stęskniony.
Gdyby on czytał w mego serca księdze 

Ten lęk i walkę rozpaczy — 
Powiedziałby mę o talu potędze,
Gdy mam kraj żegnać: mówiłby inaczej :

*

Dla tego kraju i ludu wolnego
Podzieliliby siłę mej miłości,
Wznosząc bymn głośny, jak w nadziei mego

Powrotu —  wzniosą z radości,.
A ja, niestety, przerwać mam hymn smutny

I  złamać lutnię w żałobie,
Bo żegnać każe mi dziś los okrutny
Kra,, co tak kocham — i płakać po tobie !

*

Żegnaj, ojczyzno, szlachetne schronienie, 
Cobądź mnie spetka na życia zagonie —
Ja serca nigdy dla ciebie nie zmienię, 

Wierność zachowam w swem tonie.
Z zapałem jurny wspomnę cię po świecie, 

Całą ci duszą oddany,
Jak rodzicielce, jako matce dziecię...
Bądz pozdrowiony, kraju mój kochany !

Przełożył 
K azim ierz Kalinowski

*) VYiersz ten znajduje się w bardzo rzadsim  
zbiorku p t. r „Tro s Poćsies", wydanym  w roku 1866 
po francusku dla ścisłego  kółua przyjaciół, przez ó w ­
czesn ego  następcę tronu.

Z biurka literackiego.
(A n ton i Miecznik. — Owanes Ghana, powiesi!, 

Warszawa, nakład  E. Skiwskiego 180i).
Nowy autor, nowy nak ładca  i nowy bo ­

h a te r  powieściowy. Nie p rzypom inam  sobie, 
lecz zdaje mi się, żeśmy w pow ieściach n a ­
szych me mieli jeszcze bohatera  Orm ianina, 
a mianowicie Ormianina osiadłego w Polsce, 
lecz przejętego żywo tradycyam i az ja tyck ie j 
Armenii, „ h a ja“ który marzy o wielkości 
swego szczepu, wiązi w nim źródło żywotnej 
siły panow ania  nad innymi szczepami. — 
„Rozum ojcowie nasi przywieźli z Kut — 
mówi ten bohater, Owanes (Jan )  O haua — 
a do nas należy ten rozum, ten geniusz pu- 
mysłowy ormiański rozw inąć i wprowadzić 
w ruch, w życ.e“ . Drugi zas Ormianin, Szy 
monowicz, s łuchając go, utyskuje że się haje 
„sztacheckości polskiej na łykali '/

Czy w rzeczywistości istnieje taki boha­
ter ormiański, grawitujący od polskiej, kuckiej 
rodziny ku tajemniczej Armenii a z ja ty ck ie j— 
nie um iem  powiedzieć, bo w Gahcyi takiego 
nie znałem  — au to ra  usprawiedliwia możn 
to, iż sceną  jego opowiadania  jes t  Besarabia.

O wanes Chana, który się przy rodzim e 
Bohdanowiczów na Besarabii wychował, wraca 
n a  wstępie opowiadania  ze Wschodu, gdzie 
się w ciągu lat dziesięciu milionowego m a ­
ją tk u  na handlu  dorom ł i zakupuje po zban­
k ru tow anym  bojarze m ołdaw skim  — majątek 
z.emski, Nikoreszty.

Dlaczego w raca  i dlaczego się osiedla 
w sąsiedztw ie śzymonowicza ? Dlatego, że 
żona Śzym onow icza , H elena, jes t  córką B o­
hdanow iczów  i tow arzyszką jego la t  m łodzień­
czych -  dlatego, że ją  kocha i w ciągu dz ie ­
sięcioletniego pobytu zagranicą kochać me 
przestał.  Wzgardzili nim, młodzieniaszkiem, 
gdy był biedny, nie chcieli go przyjąć za z ię­
cia, choć go H elena  kochała  — dzis w raca

on panem  milionowym i chce odebrać  to 
serce, które do niego należało i należy.

Sytuacya jak na noczątek bardzo d ra ­
m a ty czn a ,  odrazu in teresująca, przypomina 
rozpoczęcie jakiegoś Ohnetowskiego ioman-.u. 
Z żywem zajęciem rozpoczyna też czytel­
nik lekturę, lecz w miarę, jak  się w mej 
zagłębia, nie rośnie obudzone zajęcie, gdyż 
w rozwijających s ;ę pized nim scenach d r a ­
matu nie ma należytego pogłębienia psycłio 
gicznego, a m miętność. której spodziewaliśmy 
się po v.spamalym Orm ianinie  o kruczych 
włosach i palącym wzroku, nie potęguje się 
w toku zawikłań. Gdy zaś fabuła sam a  jesi 
dość zwykła i rozwijanie się zawikłań me 
pobudza większej ciekawości — czytelnik do ­
bija spokojnie, bez wielkich w zruszeń, do 
końca tomiku. Dowiadujemy wę w ciągu tego 
czytania, że w Helenie mimo, że jest żoną 
innego i m atką pięknego dziewczęcia — oży­
wiły się na nowo daw ne uczucia miłości, że 
je  naw et objawia wobec s w |g ó  dawnego k o ­
chanka , ale tylko do pew m j,  roztropnie, po 
o niiańsku obliczonej granicy — gdy bowiem 
przychodzi do nnmniknionego pojedynku mię­
dzy O haną  a Szympnowiczfcn, paraliżuje 
skutki spo tkan ia  Ust Heleny, oświadczający

że gdyby wyszedłO w anesow i kateg, rycznię, 
z w. cięzcą, uigdy me będzie 
i zaklinający go na d i u n ą  
ińonowiczowi nic złego me 
Oba na stosuje się ścisłe 
strzela do wrony zamiast 
męża i wyjeżdża na zawsze

do nieg i należała 
miłość, aby Szy- 
z tobił  i wyjechał, 
do tych życzeń : 
do oszukiwanego 

do swa;  uroczej
ojczyzny. Pozostają tedy trzy zranione serca, 
Które znowu dalej przestrzegać będą konwe­
nansów życia towarzyskiego, zakładać spółki 
rolnicze, robić m ająb  k itd.

Nie mielibyśmy o to pretensyi do au to ra  
— owszem, możeby się nam naw et podobało 
to zwycięstwo obowiązku i czci rodzinnej nad 
rozpasam em  namiętności gdyby me te, że 
sylwetka Uwanesa, tak jak  jest od pierwszej 
kar .k i podłożona, inne, gwałtowniejsze i h a r ­
dzi j nam iętne rozw iązanie  każe nam przy­
puszczać.

A utor prawdopodobnie je s t  jeszrze mło­
dym człowiekiem i za mało ma życiowego 
doświadczenia, ażeby mógł był odpowiedzieć 
w zupełności t ru d n em u  zadaniu  malowania  
s tanu dusz w położeniach tak  drażliwych, ja- 
k 'e  obrał za osnowę swej powieści. Dlatego 
obrazy wypadły za blado. Nie podnosi ich 

( taAŻe m alow anie  otoczenia. J e s t  ono cieka­
we i oryginalne; mało znamy sposób życia 
Polaków na Idesarabii. ich „odoje" (dwory 
wiejskiej, ich gospodarstwo, naturę  stepów i 
ludność, wsróu której żyją. W szystk  ■ to by 
łoby zaiein bardzo ciekawe, gdyby było m a ­
towane z życiem, barwnością  i szczegółami 
Padalicy- Ale autor  traktuje  i na turę  i to c ie­
kawe, etnograficznie mięszune społeczeństwo 
dość powierzchownie i żywszym a zatein i 
bardziej interesującym staje się tylko w je 
dnem miejscu, gdy nas prowadzi na ja rm a rk  
w mołdawskiej Otace, tuż nad brzegiem D nie­
stru, naprzeciw Mohylewa.

Co do języka, zresztą starannego, m am y 
się z autorem  lozprawić tylko o „lufcik". 
Kiedy ten nieszczęśliwy, niemiecki lufcik zm 
kme ż powieści, wydawanych w W a rsz a w ie?  
■'nikł już w życiu — bo przestały  istnieć 
okna o dziesięciu małych szybach, z których 
jedna  opraw na w oddzielnej ram ie na zawni- 
skaeh, zwała się „lufcikiem" — a w litera- 
ti rze jeszcze pokutuje  i Bu, bohater  naszej 
powieści — pomimo w zburzenia  w ew nętrzne­
go jes t  przecież tak ostrożnym, że najprzód 
zamyka lufcik, a potein jednem  pchnięciem 
ręki otwiera cale okno. żeby wzburzoną p ie r­
sią odetchnąć.

Czy w Besarabii nie znają jeszcze do­
prawdy szkłu belgijskiego, czy naw et we 
wwpam ałjch  pałacach robią jeszcze lufcik i?  
Jeśli tak jest, to niechby je  już raz  inaczej 
nazw ano, gdyż lufcik przypom ina tylko „Ży­
cie paryskie" i chor śpiewając 
raf lufcik ma !"

,P an admi
3.

E d w ard  Jeiinek,
(Ciąg dalszy.)

W W arszawie już ludzie by ii uprzedzeni 
o jego przybyciu Przedewszystkiem  poszedł 
odwiedzić redakeye pism, do których pisywał, 
był w Kłosat h u A. Pługa w Przeglądzie u 
A. Wiślickiego. Gorliwie zają ł  się mm W a ­
cław Szymanowski, redaktor K uryera  W ar­
szawskiego, człowiek, po mistrzowsku um ieją­
cy przyjmować obcych i pokazywać im W a r­
szawę. 8>zy manowski zaprowadził go w nieje­
dno miejsce, powiózł do Marcelina, gdzie 
przebywała na letniem mieszkaniu D -o tym a. 
Był także w W iianow,e u Maryi Unickiej, 
gdyż pisywał także do Bluszczu. W szędzie 
przyjmowano go bardzo uprzejmie, naw et ła ­
skaw był nań A leksander Świętochowski 
Z młodzieżą, garnącą  się naonczas do stu- 
dyów słowiańskich, wszedł w serdeczny s to ­
sunek. Na św. Antoniego odwiedził dawnego 
swego przyjaciela Antoniego Zaleskiego w re- 
dakcyi Słowa, gdzie trafił na  rodzaj małej 
uroczystości, na cześć solenizanta. W ieczorem 
był na imieninach Ant E  l. Odyńca. który 
ku większej jego uciesze, rozm aw ia ł z min o 
Mickiewiczu i opowiedzn ł  mu kilka szczegó­
łów o sympatyi wielkiego wieszcza dla Cze­
chow Poznał także H enryka  Sienkiewicza, 
z którvm potem spotykał się w W iedniu, P ra ­
dze i Zakopanem  i dla którego szczególniej­
szą przyjaźń i uwielbienie do końca żywota 
zachował J a k  na niego ten pobyt w W arsza 
wie podziałał, można sądzić ze słów listu 
z 9 lipca. „W szystko, czegom dotąd u W as 
doświadczył, przywodzi mnie do następujące 
go wniosku: Praojcowie nasi nie byli zbyt
szczęśliwi w zakładaniu  m iast — inaczej 
z pewnością  postawiliby i załozyli W arszaw ę 
obok Pragi i Częstochowę pod Petrzyuem*) 
Gdyby tak byli postąpili, uzuałby cały świat 
niezmierzoną m ądrość starych  Słowian a 
j.ibym codziennie bywał w Częstochowie i 
W arszaw ie" .

Ażeby odwiedzić p. Adolfa S m orcz°w - 
skiego, pojechał w Lubelskie gdzie własnemi 
oczyma oglądał v. ies polską i dwor sziacne- 
cki, czego tyle był spragniony. Pow rócił  p o ­
tem do W urszawy, na chwilę wstąpił do Czę­
stochowy i ruszył do K rakow a Tutaj znalazł 
gorliwego pizew oanika w W 1 Lud. Anczycu ; 
ten pokazywał mu wszystkie pamiątki drogie­

*) Góra pod 1’iagą.
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go sobie m iasta  rodzinnego i zapoznał z wie­
lu wybitniejszemi osobami, między innemi 
z Kaiolem  Estreicherem  i Józefem  Łepkow- 
skim, oraz z Juliuszem  Mień. Zaprow adził  go 
także na  Zwierzyniec, gdzie proboszczem był 
naonczas Eugeniusz Tupy z zakonu Norber- 
tauów, poeta, znany w l i te ra łu1 ze czeskiej pod 
pseudonim em  Bolesława Jabłońskiego. Mtary 
kap łan-poe ta  wielce ucieszył się z odwiedzm 
rodaka, którego pojęcia i syrapalye odpowia­
dały jego własnyin, ks. Tupy bowiem, szcze­
rze przywiązał się do kraju, w którym go 
losy osadziły. Bvł to już ostatn i rok jego po­
bytu na tym padole płaczu.

; K rakow a nie chciało mu się wracać  
do Pragi, zajechał więc do Poznania, gdzie 
wszedł w stosunki z tam ecznym i literatami, 
głównie z Franciszkiem Dobrowolskim i od­
tąd sta ł  się także współpracownikiem D zien­
nika Poznańskiego. Do C zech wrócił przez 
Drezno, gdzie chciał złożyć hołd K raszew ­
skiemu, ale jubila t bawił we Fraucy i połu­
dniowej. W  domu jego przyjął gościa m ieszka­
jący tam eto*ifowo W aw rzyniec hr. Enge- 
s t ióm  i pokazywał mc dary i pamiątki, któ- 
remi naród osypał zasłużonego pisarza w epoce 
jego jubileuszu.

Rozradowany, pełen zapału, entuzyazinu, 
uniesienia, powrócił da  Pragi z mocnern p o ­
stanowieniem pracowania gorliwie dla wzaje­
mności polsko-czeskiej. W gronie towarzyszy, 
przyjaciół, na odczytach publicznych dziób-!’ 
się z Czechami tętn co był zobaczył, przy- 
czem nie obeszło się bez sporów' i dysput 
z przeciwnikami jego kierunku. Gdy go potem 
w lipcu zobaczyłem w Pradze , zbudowany 
byłem jego prarjęeiem się do głębi serca 
wszystkieui, o-j polskie. Spędzaliśmy wtedy 
ze sobą całe dnie, snu ąc daleko w przy­
szłość sięgające plany. Z Pragi pojechałem 
do Chor w acyi i tam jeszcze w liście odebra­
łem odgłosy wspumtueń z miesięcznego po­
bytu Je l inka  na ziemiach polskich.

W kró tce  stosunki Czechow z W arszaw ą  
i w ogóle Polską zaczęły przybierać coraz 
szersze rozmiary. Pragę nawiedzali jeden po 
drugim nowi znajomi leknka — był tam An- 
czyc, Unicka, Szymanowski i wielu innych 
K a/dy  z nich ni omieszkał zgłosić się do 
Jelinka, nadto znajomi przysyłali swoich ma 
jomych, a dla wszystkich był on n iestrudzo­
nym przewodnikiem po stuwieżowem mieście. 
Niesłychanie się cieszył, jeśli gościom pol­
skim Praga się podobała, ( ikrom tego zgła­
szało się do uifgo 1 -downie wielu Polaków 
z prośbą o in fo rm ac je  i różne przysługi, u 
każ.lego Je i inek  s ta ia ł  się zaspokoić należy­
cie. W końcu jednakże rozmiary tych slusun 
ków wzrosły do tego stopnia, iż stały się zbyt 
ciężkiem brzemieniem, zabierając  wiele czasu 
obarczonem u różnymi obowiązkami p racow ni­
kowi. Pomimo to Je lm ek  o ile zdołał, wy­
p e ł n i ł  zlecenia i oprow adzał obcych po tyle  
zajmującej stolicy czeskiej.

P ragną ł on bardzo, ażeby i inni jego ro ­
dacy zawiązywali osobiste stosunki z Po laka­
mi i do Polski jeździli J a k ż e  się cieszył. gdy 
w li-dopadzie lo s o  wyjechał do W arszawy h . 
Wł. HovorKa, również, jak on, zapalony po- 
lonofil, który je  Inakże nie mog/ idei wzaje­
mności pośwdęcić ani tyle czasu, ani tyle 
pracy, gdyz miał ob iwiąaki rodzinne JednaKŻe 
M oto rk i  pragnął szczeize służyć owej idei i 
robi-*1 wiele, zwłaszcza  w stosunkach te a t ra l ­
nych, Redagował ou tygodnik Ruch, organ 
młodszego pokolenia literatów, a gdy j otem 
odstąpił go Franciszkowi K w apJow i, poecie 
i tłumaczowi Krasińskiego i Asnyka, wyda­
wał czas jak iś  Dicadelni L isty, jako dwutygo­
dnik i w nim niemało miejsca naszemu r u ­
chowi teatra lnem u i muzycznemu poświęcał. 
Niejedna sztuka polska w jego tłum aczeniu, 
lub za jego s ta ran iem  przełóż ma, weszła 
na repertoar  czeski w Pradze i nn, pro- 
wincyi. W W arszaw ie i Krakowie i luvurka  
bywał potein częstym gościem i zazwyczaj 
w kołach polskich mile go widywano.

Gdy HovorKa, k tórem u się w W arszaw ie  
i Krakowie nadzwyczaj podobało, powrócił 
do Pragi, musiał obszernie  opowiadać dolin­
kowi o v szystkiein, co tam widział i czego 
doświadczył i słuchacz nie mógł .się nasycić 
jego opowiadaniem. W  hścife z 16 grudnia 
1 8 8 0  i p isze: „duch mój za ła ta ł  do Was,
. .na nowo odczuwał owe mile ciepło, które 
przynosi ze sobą W asze życie towarzyskie.. 
Ty tęsknisz za W arszaw ą, stolicą. J a  tęsknię 
za wsią, za owym spokojem ś c i ę t y m ,  nieza­
kłóconym, najdogodniejszym do pracy i w ł a  
s n  o g ó  żywota. W wielkich m iastach żyjemy 
nie dla s i e b ie : żyjemy dla stowarzyszeń, te 
a lrow, urzędów i t. d. ale nie dla siebie. 
Dlatego też ideałem moim jesr szlachecki 
dwór polski na wsi, do połowy śniegiem z a ­
sypany, w którym niepoebybnie rozwija się 
pełnym prądem żywot domowy i rodzinny".

W  owym czasie Jeiinek wziął się do 
studyów Skargi, którego k a z a n i a  o m i ł o ­
ś c i  o j c z y z n y  przełożył na czeski, gotując 
się do prelekcyi publicznej o wielkim kazno 
dzieju polskim. Ciągle nami umysłem i s e r ­
cem zajęty, s tarał się skupić Polaków, inie 
szkąjących w Pradze w jedno ognisko i 
w skutek  jego zabiegów założono K ó ł k o  
p o l s k i e ,  do ktorego oprócz Polaków przy­
stąpiło kilku Czechow On sam  stał się duszą 
tego stowarzyszenia, bywał ua zebraniach 
i r obudzał do uorganizowania wieczorków 
deklamacyjno muzycznych i przedstaw ień  a m a ­
torskich. Kółko m iało skrom ny pozór, a je ­
dnakże dardzo dobry wpływ na Polaków 
w Pradze wywierało.

Naonczas Jeiinek, czerpiąc wiele sło lyczy 
i przyjemności ze stosunków polsko czeskich 
ani marzył, iż niebawem ta wzajemność stanie 
się dla niego źródłom ciężkich przejść i udrę 
czeń. Nie dotykalibyśmy tej przykrej dla nas 
karty w biografii Je linka , gdyby me to, iż 
fakta , o których pisać będziemy do dzis dnia 
w Pradze  są pamiętne, i że znakomicie cha­
rakteryzują  Jelinka. Rzeczywiście przeszedł 
on w r. 1 6 8 ! ciężką próbę ogniową, z której 
idealny i szlachetny ch a rak te r  jego w ydobył 
się w całej pełn. i czystości.

W końcu r. 1880 osiadł na pewien czas 
w Pradze T eodor Jeske-Ctmiński, już wtedy! 
znany jako zdolny i obiecwący powieśeiopi- 
sarz i dziennikarz. Znajdował się on na ów 
czas w dobie wrzenia i w-yrabiauia się, a 
w tej porze jesteśm y tak skłonni do fanfaro ­
nady hiperkrytycyzmu i rozmaitych wybryków. 
W grudniu tegoż roku Jeiinek pisał : „Bzy
znasz  bfiżej p Jeske-Choińskiego ? Osiadł 
w P rad ze . ; żałuję wielce, iż nie może zżyć 
się z nami należycie, że w  obejściu swem

względem ludzi naszych nie jest  dostatecznie 
spokojny i oględny".

T a  nieoględność przeszła jeszcze w gor­
sze u-posobienie, czego owocem była kore- 
spontKacya Jesk iego  w' Prawdzie  (Nr. 5 z r. 
188l i  której ostre a niesłuszne zarzuty, Cze­
chom ri hufce, boleśnie Je l inka  dotknęły. Na 
darem nie  nowemu korespondentowi ofiarowy­
wał mab r a f y  do hardziej objeklywnych ko- 
respondon yj. Z drugiej strony- mu d a ł  znosić 
wymówki, że ( boińsk'ego lepiej nie informo­
wał, nikt bowiem nie chciał wierzyć, że ko­
responden t P raw dy, z własnej ohserwacyi, 
tak niekorzystne dla Czechów rzeczy wypisu­
je. Sami Polacy prascy, nie byli zadowoleni 
ze stanowiska, jakie Choiński zajął względem 
Czechów Koło polskie, które przedtem o b ra ­

ło było go prezesem swoim, teraz poda.o mu 
wotum nieufności, llo: gniewany porzucił K o ­
ł o  i wyciągnąwszy z niego kilku swoich zwo 
lenników, założył nowe stowarzyszenie „Ogni­
sko polskie". Ńa dobitkę wygrażał, że wpły 
wami swmmi w li teraturze i ostrem piórem 
„wysadzi w powietrze wzajemność polsko- 
czeską".

Nie będziemy się dziwił, że w liście 
z 26 kwietnia 1881 r. Je iinek tak się w yraża: 
„Przed rokiem gdym pow raca ł  z zapałem  zai­
ste bez granic z drogich mi stron polskich 
sam nie spodziewałem się, żebym kiedykol­
wiek w spraw ie  polsko-czeskiej mógł docze­
kać chwil tak gorźkich, jakiem mnm teraz t r a ­
pią. A jeśli m u-zę  wyznać, że idea polsko- 
czeska obdarzyła mię najpiękniejszemi chwi­
lami. na dość poplątanej drodze żyw. ta, m u ­
szę teraz przyznać się do tego że taż sam a 
idea. tenże czysty ideał, zg-.tował tri także 
najprzykrzejsze chwile. Mój Boże, jakże opi­
sać wrażenie, które podobnem jes t  do spad­
nięcia z nieba do p iek ła?  Je sk e  Choiński 
zjawił się w Pradze, nioy zły demon, k tó re­
mu sądzonem było rozbić i zniszczyć to, co 
inni z idealną dzielnością i rozkoszą wyho 
dow ali . . .  Skom prom itow ał nasze sympaiye 
i d ą ż e n ia . skompromitował wszystko, co 
zw łaszcza w ostatnich czasach tyle nadziei 
rok o w a ł o ". Zapew ne że Jeiinek w drazliwm- 
ści swojej przeceniał i znaczenie korespon- 
denevi w pismach warszawskich i lwowskich 
i szermowanie, s łowami „złeg-> dem ona", ule 
to pe.wnu, że przechodził stras/.l we męki ino 
nilne. Szczególniej obawiał się o jirzyszlość 
sprawy, którą  tak um iłował i dla której pra 
gnął duszę całą  poświęcić W tymże liście 
p i s z e : „Dokąd to doprowadzi, / lekcew aży  
się i noniży sp raw ę tal Iroskliw ie osłanianą,
0 Istręczy się was i nas Gdyby owe sądy 
opierały się na ścisłej prawdzie, gdyby nie 
były napełnione duchem złtj  b udencyi, z p e ­
wnością i u nas każ ly zdjąłby czapkę przed 
głosem krytyki objektywnej, ale tak .. . ."

Właśnie w dobie tych ciężkich przejść, 
przypadło Jehukow i bardzo zaszczytne zada­
nie. 13. 27 lutego 1831 zakończył żywot  ów 
k - :ądz-po tta ,  którego Je iinek  w K rakowie 
bvł od w ie d / ł  Eugeniusz Tupy (Bolesław J a -  
bl aiskyi. Z podniety VVojciechi N anais tka
1 małzoiiw, oraz stowarzyszenia „Syatohor", 
postanowiou-i zwłoki zmarłego przewieść do 
Pragi i zadań e to powierzono Jelinkowi. — 
O patrzony w potrzebne dokumenty udał się 
4 m arca  do Koikowa. Tutaj za zdumit.-niem 
dowiedziano się, że ów probuszcz-mnie-h. k tó ­
rego onpKonó za j-go pieczę około parafian, 
za t ro S l iw e  popićńtiiie szkolnictwa ludowego 
polskiego, był czeinś więcej jeszcze, m iano­
wicie poetą po loa ty inczero  narodu, jednym 
z działaczy odrodzerna n - r  ulowego. Ziomkom 
przypomniał się jako P> dostaw Jablonsky  
wierszem w jeduiod nówce K w o d  sobie, w k t ó ­
rym to wierszu mówił, żo w młodości grywał 
jako a m a to r  na scenie narodowej i wyraził 
przeczucie, że nowej świątyni Melpomeny nie 
będzie ju i  oglądał chyba duchem. Dopiero 
od Je l inka  Polacy krakowscy dowiedzieli się, 
że zmarły w pieśniach swych objawiał miłość 
dla Polski, wielbił patryotyzm Polek, co wię 
cej, przy prźegląflzfb .jego papierów pokazało 
się, ze ks. Tupy w końcu życia pisywał wier­
sze polskie. Szczególniej 'G o n  p t . : „ G r a j ą  
d z w o n y  n a  W a w e l u ' ,  odznaczał się n ie ­
powszednim zapałem i uczuciem.

Pod wpływem tego odkrycia zdkrzątnię- 
to się około należytego pożegnania zwłok 
ozeigudnsg ■>, szlachetnego, a tak niedostate­
cznie z n ,n eg o  współmieszkańca Krakowa. 
P iękne artykuły napisali o nim Juliusz Mion 
i C z.s ław  Jankow sk i,  który przełożył kuka 
jego wierszy, między innemi entuzyastyczną 
poch ,vałę PoJek, pod przewodnictwem p Sto- 
jowskicj ulworzył się kom itet niewieści, 
w celu uczczenia zmarłego. Dnia 9  marca 
wobec licznego zgromadzenia znakomitych o- 
sóh krakowskich i l udu z parafii Zw ierzynie­
ckiej, pożegnano na dwmrcu zwłoki ks 1 u 
pego. Przy trum nie przemówili gorącmni s ło­
wy dr. Majer, jako prezes akademii, ks. Pol­
kowski, kanonik z Wawelu a odpowiedział 
im po polsku Jeiinek.

W szędzie , gdzie tylko pociąg przewoził 
zwłoki z m i niego, deputacye morawskie  i 
czeskie skład iły hołd swemu poecie narodo­
wemu W Pradze pochowano go !3 marca 
na W yszchradzie  w miejscu, zw anem  „Sla- 
v ia“, a poświęcoriem na ostateczny spoczy­
nek mężów, zasłużonych dla ojczyzny Gdy 
t ra m n ę  spuszczano do grobu na mogiłę Je -  
linek rzucił garść ziemi , którą przywiózł ze 
sobą ze stoku kopca Kościuszki. Cały len 
tkliwy epizod opisał w osobnej książeczce 
pod t y t . : „W spom nienie  ostatniego do oj
czyzuy powrotu Bclesława Jabłoński -go ( P r a ­
ga 1891) i poświęcił mu p’ękne karty w Slo- 
:vanskych nacsstiepach (od Str. 71).' ‘

Gdyby Je iinek  naonczas był starszym i 
mniej wrażliwym, gdyby z większym spoko 
jem śledził przebieg opinii publicznej u nas, 
hyłbv z pewnością przyszedł do przekonania, 
że ogół nie oglądał się wcale , albo przynaj­
mniej bardzo mało na lekkomyślne korespon­
d enc je  gazeciarsk ie ,  ale raczej zajętym był 
zbliżającem się otwarciem „Teatru  Narodo­
wego", który słusznie poczytywano za w sp a ­
niały pomnik ofiarności publicznej narodu 
czeskiego. Z napięciem oczekiwano uroczy­
stości o tw arc ia  wzniesionego już  J ) i v a d i a ‘‘ 
i Je iinek  z rozmaitych stron od Polaków o- 
trzym yw ał zapytania o dzień na to wyzna 
czony. Było to najlepszym dow odem , jak 
mały skutek złośliwe korespondeneye osią­
gnąć zdołałe.

Na zepytania  Jeiinek musiał odpowiadać, 
co rozmnożyło jego trudy i kłopoty. T erm in  
otwarcia, na  które iniał zjechać arcyksiążę 
Rudolf, naznaczono ua maj, czy też czerwiec,

tymczasem, jak  się zdaje, z rozporządzenia  
władzy wyższej, odłożyć go musiano. Pon ie­
waż postanowi* nie to przyszło w ostatniej 
chwiii. powstał niesłychany zamęt. Dano kil­
ka przedstawień, poczerń teatr  na czas jakiś 
zamknięto. W  nadziei, że uroczystość odbę­
dzie się na święty dla Czech dzień ich p a ­
trona, króla W acław a, Jeiinek m arzył o ho j­
nym udziale w niej gości polskich i z ra d o ­
ścią odczytywał w pismach polskich objawy 
prozą i wierszem zajęcia się „dostojnym" 
(jak Diwmllo tytułowano).

W locie, tegoż roku, nie pojechał już do 
Polski, ale bawił krótko górach dla zdro­
wia. W  Pokrolcu pomieścił felieton „Polacy i 
nasz tea tr  narodowy", gdzie oddał hołd sym- 
patyom polskim dla tego wielkiego przedsię­
wzięcia ofiarności czeskiej. Pomimo szczerej 
chęci nie mógł być w lipcu w Krakowie na 
zjeździe lekarzy i przyrodników polskich, 
w którym Czesi wzięli liczny udział. Serde­
czne przyjęcie gości było zawiązaniem bardzo 
miłych stosunków pomiędzy lekarzam i pol­
skimi i czeskimi, ci ostatni więc i na n a s tę ­
pne zjazdy chęr.nie przyjeżdżali. Po ich p o ­
wrocie pisał w liście z 31 lipca 1881 r . : „ P o ­
wodzenie zjazdu krakowskiego było rze. zywi- 
ście znaczne -  znaczrnej«ze niż można było 
wnioskować w pierwszej chwili. D z e d s tu u i -  
eieie nasi powracali z K rakow a pełni zapału, 
nad czein —  m ówiąc szczerze — skrycie za­
c ierałem  ręce. Mój Boże ! ta przyjaźń n a ro ­
dów je - t  jednak p ;ękną rzeczą, zwłaszcza j e ­
śli je s t  tak przyrodzoną, jak  u nas".

Dowiedziawszy się że do W arszawy 
przyjechali wodzowie Serbów łu ż y c k ic h . 
J a n  Einest. Smoter i ks. Mieln.ł Hornik, 
z prośbą do Polakow o pomoc dla swego b ie ­
dnego narodku, na który spadła  klęska braku 
duchowieństwa swojskiego, Je i inek  szczerze 
wziął do serca ich potrzebę P o s ta ia ł  się, aby 
w kwestyi łużyckiej wszystkie gazety praskie 
wydały o d e z w ę , wzywającą do składek. 
W końcu roku miał prelekcyę publiczną ,,() 
obem ych  s to su n k ach '1 w Lużycach, która do 
nowych ofiar dała podnietę

Uobyt w Pradze Elizy Orzeszkowej wiel- 
1 co u radow ał Jelinka, lubo, spo tkaw szy  u niej 

w hotelu Jeske  Ciioiuskiego, przeląkł się, aby 
ten, sławnej autorki źle względem Czechów 
nie uspo-obił. Była to płonna obawa, ale do- 

! wodzi ona, jak  wielce mu szło o to, aby 
j w szy scy . szczególniej znakomitsi Polacy, 

7. symp ityą na jego naród poglądali. W tym 
duchu napisał do Przegląda polskiego w K r a ­
kowie ai ty kuł. wydany potem w osobnej od­
bitce, gdzie pod godłem słow H aw liczka : 
„Każdy naród winu-n być swoim" s ta ra ł  się 
wytłómaczyć przed Polakami pewne objawy 
u Czechów, które nas tak bardzo raziły N a­
k łan ia ł  n a s ; abyśmy nie nadaw di pewnym 
rzeczom znaczenia, którego właściwie nie 
miały i nie mają.

Patryoci czescy gotowali się do uroczy­
stego otwarcia  „Divadla" i naznaczono je 
ju ż  a a  II  września, g ly  nagle w sierpniu t e ­
a tr  padł ofiarą płomieni. Była Ib kłęska, k tó­
rej ogrom odczuł cały naród dotkliwie, boleść 
wszystkich dzielił też i Jehnek . Pociechą mu 
jeduak stały się objawy współczucia, które 
ze wszsch stron Pol.ki płynęły, a nadto po­
tężne rozbudzenie się ofi irności w narodzie, 
co p o s ta a o w J  nieodmiennie leatr. mtiy feni- 
k-ia, wskrzesić z popiołów. O ob]aw ach "współ­
czucia p ilskiego Jeiinek pisał w bardzo go 
rącym felietonie, pisali i inni.

Już dawno nosił się z myślą wydawania 
czasopisma poświęconego sprawom  s łow iań ­
skim pt. S/oransky Sbornik i teraz gdy w y­
dawca J. Otto objaw ł chęć wzięcia go do 
swego nakładu, postanowił z a u ra r  ten przy­
prowadzić do skutku. Gorliwie k rzą ta ł  się 
około pozyskania sobie artykułów i w końcu 
r. 1881 ukazał się spory tom jako pierwscv 
rocznik  Sbom ika  pod hasłem „Poznajmy się," 
Już  na pierws/.y rzu t  "ka poznałeś, że to 
nowe pismo me myśl. ; ć śladem poprzednich 
pism w szechsłowiaiLkich, które zazwyczaj 
Polaków na osta tn ie  miejsce spychały. Ro­
cznik ten rozpoczyna się artykułem  „Groby 
i mogiły przedhistoryczne w Polsce, na L i-  
twoe i Ru-d", który dla Sbom ika  nadesłał 
w rękopiśmie Adam Honory Kirkor, a prze 
łożył profesor F . A. Hora. Jules Mien nap i­
sał a rtykuł F r a n e y a  i o b c e  l i t e r a t u ­
r y  e u r o p e j s k i e ,  z w ł a s z c z a  s ł o ­
w i a ń s k i e -

FTof. A. Rerek podał ciekawą notatkę 
historyczną „Król polski Zygmunt (Stary) 
ubiega się o koronę czeską r. 1526“ Dr. Mi­
rosław Tyrsz, znany estetyk i gimnastyk, oce. 
n ił A l b u m  m a l a r z y  p o l s k i  cli. Sam 
Jeiinek pisał o A k a d e m i i  M i c k i e w i c z a  
w B o l o n i i ,  o L i t e r a t u r z e  p o l s k i e j  
w C z e c h a c h  i wyliczył, że do końca roku 
1880 okazało się mniej więcej 850 przekła­
dów z polskiego na czeski. N ajstarsze z nich 
były przekłady z W ujka i Skargi w XVI. 
wieku; W końcu wyliczył tłom aczy  z pol­
skiego (do r. 1880) w liczbie 147 osob.

Ozdobą tego roi znika je s t  oh izerny arty-. 
kuł Je l inka  „Polskć p a n i a d ioky“ pod godłem 
Z Krasińskiego „O Polko moja, bądź błogo­
s ła w io n a /  Ar ykuł ten, napisany sine ira et 
cum studio, rozpoczyna się od entuzyastycz- 
nych pochwał charakteru , patryotyzmu i uczu­
ciowości Bolek, mówi o naszein życiu rodzin- 
nem i towarzyskiem, potem przebiega dzieje 
rozwoju duchowego kobiety w Polsce, po­
cząwszy od Hoimanowej, dalej przechodź ' do 
E n t u z y a s t e k .  Z uczuciem opowiada 
o dobroczynności niewiast polskich, o ich pa- 
tryotyzmie (przywodząc na potwierdzenie 
wiersz polsko-czeski J.P.  K oubka pt. „Polska 
patryo tka  do Czecha nieczeskiego).

Z rozrzewnieniom m duje poświęcenie dla 
cierpiących Klaudyuy Potockiej i Róży So­
bańskiej, „m atk i wygnańców syberyjskich". 
Nie zapomniał też o kobietach, odznaczają­
cych się w literaturze;* zaszczytnie wspomina
0 kursach Adryana Baranieckiego w K rako­
wie. Dalej mówi o życiu tow arzj skiem w Pol­
sce, o salonach polskich. Kilka kart  poświę­
cił H onoracie  z W iśn.owskich Zapowej, która 
tradyeye żywota polskiego w niosła  do Czech
1 zakoń sył wspom nianym  już wyżej wierszem 
do Polki nolesław a Jabłońskiego. Artykuł Je -  
lmka podobał się wielce w Czechach, s z c z e ­
gólniej kobietom, a niebawem ks. M. M an­
che/ przełożył go na chorwacki i pomieścił 
w czasopiśmie, wychodzącem w Is try i Nasza  
Sl-oga. (G. d. n.)

Paptor % fabryki Brać" PilałBOWikien w Bielika.
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